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{ D o k o ń c z ę  11 i e.J 
Daremnem byłoby  usiłow aniem , gdybyśm y niezli­

czone tłum y romansopisarzy, bliżej poznać chcieli. Ogól­
ny przegląd ich postępu i rozwinięcia od Lewisa aż do 
naszych czasów okazuje , że szczególniej ten rodzaj 
pisma niósł naukę i miłą zabawę. Pominąwszy L e­
wisa kośnice, Anny Radkliffe g ro b y , M aturina pod­
ziemne więzienia, G odwina chatki, zatrzym ał się n ieco- 
nad mglistemi szkockiemi jezioram i, zwiądł i usechł 
pod  żaglami Portlanda Place i w  kantorach Thread- 
n eed le -Streeta, dopóki go nareszcie rozhukany hum or 
Dickensa nie ożywił. C h a r l e s  D i c k e n s  pochw y­
cił teraz buław ę po W alte rze  Skocie. M inęły czasy 
rycerzów  i powiewających chorągwi, bosych szkockich 
wieśniaczek, w ychudłych staro żytnikówy przemycaczów 
z w yspy Mau, dziarskich górali; ich miejsce zajęli lon­
dyńscy kupczykowie , fiak ry , jockeje , dobroduszne 
dziwaki z porządnym  brzuszkiem i nie mniejszym 
udziałem głupstwa. Spadł czarny całun , którern się 
nasz czas otulił, ponury  Anglik śmiać się zaczyna z Co­
mic Annual, szkiców Boza, bohatyrskich głupstw Nim- 
roda  i karykatur H ooda , wznosząc na swej tarczy Pi- 
kwicka i Sam W ellera . Form a Dickensa na pierwszy 
rzu t oka zdaje się zapowiadać efemeryczne p łody, mu­
chy jednodniowe, zbiór pociesznego głupstwa i nic wię­
cej. Kto im się atoli lepiej przypatrzy, znajdzie w  tym 
pisarzu oryginalnego satyryka najtrafniejszego malarza 
obyczajów angielskich od czasów Fieldinga i Smolleta. 
M a on hiepospolitą bystrość w  postrzeganiu, żywość 
hum oru , elastyczny dram atyczny element, dziwną zrę­
czność w malowaniu scen prosto z życia pospolitego 
zdjętych. Jego karykatury  nie mają owej mizantropi- 
cznej złośliwości, tak łatw o się z angielskiego splenu 
przebijającej; jest to duch zdrow y, daleki od nudnych 
skarg na urojoną niedolę, z schorzałej imaginacyi wy- 

J lo k  drugi.

nikłą, zawracającą napróżno sobie i innym głowę. Nie 
widać w  nim ani nudnej gadaniny fałszywej filantropii, 
ani mydlili filozoficzno - dyalcktycznych, pod  któremi 
nie jeden pisarz swą nędzotę ukrywa. Jego zbroczyńcy 
nie są ani niesłychanemi potw oram i, ani tez rom anso- 
wemi tylko karykaturam i, co łączą zbrodniami cnoty 
do połączenia nie podobne. Są oni wzięci z życia, 
w  których wszystko jest n a tu ra ln e , a szczególniej 
przyczyna ich upadku. Ubóstw o i n ie d o la , które 
tylko podług skali salonowej estetyki śmieszne zdawać 
się mogą, nie są u  niego przedmiotem szyderstw , jak u  
innych pisarzy, lecz natomiast siecze tym dobitniej u ło­
mności i głupstwa głębiej w  społeczeństwie i polityce 
zakorzenione. Szaleństwa podczas obrad parlamcnto- 
wych, fortele i praktyki kandydatów , bazgraczomania, 
dalej okropność więzień za długi, to  są właśnie p rzed­
mioty, k tóre Dickens tak wiernie, żywo i serdecznie ma­
lować umie.

Nie wszystkie atoli charaktery są u  niego w ykoń­
czone; są to  powiększaj części tylko szkicowane obrazy, 
częstokroć znikające w cieniu, niektóre zbyt trywialne, 
inne przesadzone, niezgodne z natu rą , słowem karyka­
tury . W  Oliver Twist i Nikolas N ickleby okazuje 
więcej sztuki w kryśleniu charakterów , jak w  swoicli 
P ickm kach nie mających prócz tego żadnego planu. 
Nickleby ostrożniej jest zaczęty, i gdyby b y ł autor p o ­
nurą posępność umiał z boku  oświecić jaśniejszym pro ­
mieniem, by łoby  się to  dzieło stało daleko popularniej- 
szem. O liver Twist najlepie'j okazuje w łaściwy talent 
autora, charaktery w  nim tak  są prawdziwe i podług 
natury kreślone, że ani na w łos od praw dy nie odstę­
pują. Jeżeli Dickens wystrzegać się będzie przesady, 
gdzie niegdzie zbytniej rozw lekłości, właściwej w ady 
wielu angielskim pisarzom , może zostać drugim "W alterem 
Skottem. * )

*) N asz  przewodnik, za którym  w  tym szkicu literackim  
p oszliśm y, innego je s t  o tym autorze zdania. P od łu g  n iego  
D ickens p o s p o l i t y m  jest pisarzem ; prócz tego  am inu za ztc, 
że z takim upodobaniem zajm uje się  m alowaniem  sam ego
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Niesłychane powodzenie romansów Dickensa za­

chęciło chmarę naśladowców do opisów hum orysty­
cznych, piszących na zabój a la Dickens. Niech się tylko 
odkryje nowa kruszcowa ż y ła , znajdzie się niebawem 
tłuszcza robotników , w ydobyw ająca ru d ę , a ciekawa 
publiczność nie umiejąca rozróżnić szczerego kruszcu 
od blichtru, rozkupuje i złe i dobre. Nie jednem u też 
aw anturnikowi przytrafi się, jak A libabie, iż zostanie 
zagrzebany w  minach, bo nie ma talizmanu, to  jest ge­
niuszu do w ydobycia się z zaklętego przestworza.

Miss Emma R o b e r t s  maluje obyczaje angielskich 
Indyj, ładow ne kobietami okręty, co wr tej części świata 
męźówr szukają, zaw ody bohatyrów  szczęścia, sądzących, 
że w  tej krainie dyamentowe'j garściami drogie kamie­
nie zgarniać można, nareszcie awanturnicze spojenie pół­
nocy  i południa now'e'j i przesyconej oświaty. M a r r y a t t  
szacow ny pisarz z swoją rozw lokłością i zaniedbaniem, 
nie chce dotąd popuścić swych m ajtków , chociaż znu­
żeni czytelnicy już poziewać zaczynają. Również i Miss 
M arlineau nie myśli wcale zniść z swej puste'j filozofi­
cznej katedry. W ym ienione tu  talenta przyćm ił w osta­
tnim czasie au tor „dziennika Lekarza." Lekarz siada 
przy łożu chorego, czuje w  swyuł ręku bijący puls mi­
nistra i nędzarza, m odnej damy chorującej na spazmy 
i nędznej wszetecznicy umierającej w  szpitalu, słyszy 
każde bolesne westchnienie, patrzy na walkę śmierci ze 
życiem; bystra jego dyagnoza zgaduje uczucia w  tych 
chwilach stanowczych tłoczące serce i wymownie od­
dawać je umie.

Dow cipna kobieta Mistress T r o l l o p  nie należy 
do żadnej z tych kategoryj. Satyra, górujący element 
bardziej żywego niż czułego usposobienia podała jej 
w  rękę b ro ń  przeciw  znienawidzonym sobie Amery­
kanom, pobożnym  świętoszkom purytańskim i surowym  
Sędziom, co w  cudzym oku źdźbło upatrują, a w  swo- 
jem belki dojrzyć nie mogą. Przypom ina ona cierpki 
charakter, ale bez żywej fantazyi w sław iony L ady  M or­
gan, która napisała legiony tomów, zawierających poe- 
zyą i gadaninę; dowcip, uczoność z nierozsądkiem w naj­
dziwaczniejszej mieszaninie.

Tym  samym torem powierzchowniej uniwersalności 
postępuje Edw ard Lytton B u l w e r ,  stojący na czele 
angielskiej literatury i reprezentant now ych dążności. 
Ruchliwość, wielostronność, obfitość, znajomość świata 
znamionują wszystkie bidweroskie historyczne, poety­
czne, żurnalistyczne i dramatyczne płody, a szczególniej 
jego romanse. Ma on wiele myśli, ale te nie są jeszcze

steku gm inu , że  je g o  bohatyrow ie są to same ja ło w e  trefni- 
s i c , stan grety , pocieszue g łu p ta sy , którym piątej klepki 
brakuje.

uporządkow ane; czytał wiele, ale widać, że tego jeszcze 
nie prze traw ił; prawie wszystkim jego licznym dziełom 
brak jedności w  wynalezieniu i symetryi w wykonaniu. 
Ubieganie się za effektem, skwapliwa porywrczość w  w y­
dawaniu pism, a nadewszystko pochlebne przyjęcie ich 
w  publiczności znarowiło autora. W szystko więc, co pisze, 
nie jest*jeszcze zupełnie w ykończone; są to w yborno 
owoce przed dojrzałością zerw ane, a przeto cierpkie i 
surow e jeszcze. Pierwszym dziełom Bulwera, mającym 
znacżną dosadę junakieryi, poszczęściło się , iż weszły 
w  m odę; B ulw er natężył swoje siły, i zdobył poklask 
salonów  i miejsce w parlamencie. Zostawszy członkiem, 
iżby niższej, zaczął w  niej budzić interes autorski, k tó­
rego uczynił się reprezentantem. T u  to rozwinął dopiero 
swoję działalność: miewał m o w y ,’czynny udział w po ­
litycznych dyskussyach, co moment z nowem w ystępo­
w ał dziełem, przedstawiał dość nudne tragedye, druko­
w ał różne mało znaczące pamflety, przylem robił wier­
sze i zajmujące romanse; za co też od królowej W i-  
k to ry i na godność baroneta wyniesiony został. G dyby 
B ulw er więcej miał śmiałości i bezczelności, a mniej 
zwazał na opinią św iata, m ógłby zostać drugim Beau­
marchais. N ie stoi 011 na czele żadnej parly i, na- 
lezy jednak do obrońców  zasad libera lnych ; idzie 
naprzód, choć nikt za nim nie postępuje. Jako  lite­
rat , nie jako mówca , wywiera w pływ  w izbie niż­
szej. Je s t to  zupełnie now e stanowisko w  Anglii, gdzie 
I  ielding, Goldsmith, Skolt, W o rdsw orth  7. swfij cichej 
ustroni autorskiej rzucali na swych nieprzyjaciół poci­
ski, ale nigdy z Burkem, Foxern, Canningem, Burdettem  
w  jednym  nie stali szeregu. O w  literat przedzierzgmony 
na polityka i fakeyonistę, ów romans zasiadający w  par­
lamencie, jest nowym krokiem w ruchu  ogólnym umy­
słowej rew olucyi; ale w ątpię, aby w pływ  jego na ob­
rady b y ł ogólny i zbawienny. P łodna fantazya pory­
wająca pełność myśli i zręczność wyrażenia, tracą swój 
urok  przy  nagie'j rzeczywistości. Poeta jest to tęcza 
odbijająca wszystkie ko lory  towarzyskiego życia, prze­
ciwnie polityk powinien posiadać niezłomną wolę, moc 
duszy niezachwianą, bystrość w  dociekaniu stosunków, 
niewahającą się decyzyą i rączość w wykonywaniu. Go 
większa inny jest publiczny a inny książkowy rozum. 
Może uczony jąki posiadać najpiękniejsze administra­
cyjne polityczne wiadom ości, i szacowne pisać dzieła, 
weź go tylko od stolika od jego książek i posadź w  bu­
rzliwej obradzie pomiędzy ludzi, a straci głow'ę zupełnie; 
insza jest autorstw o, a insza sterowanie nawą państwa 
po rozhukanych bałwanach.

Lecz wróćm y do rzeczy. Pelham,, Eugen Aram, 
Paul Clifford , Maltravers Bulw era są w ostatniej



ep o ce  najlepszem i p ło d a m i, jakkolw iek  zarzucają P el- 
ham ow i op isy  god n e praczki lub kunsztmistrza s to ­
larskiej sztuki; P a u lo w i C lifford  nadużycie  języka rze­
zim ieszków , E u g en o w i Aram zastosow anie nieokrzesanej 
anegdoty , w szystk im  zaś n ierów ność sty lu  bijącą w  oczy ,  
brak sp ó jn ośc i p o jed y n czy ch  u łam ków ; jakoźkolw iek , 
m ów ię, dzieła  te  ulegają pew n ej naganie jednostronności;  
to  przecie w ięce j jeszcze  p ozostaje zalet p o ch w a ły  go ­
dn ych  : ż y w o ść  d y a lo g u , w yn alezien ie  charakterów , g łę ­
b ok a  rozw aga zw łaszcza w  M altraversic, gdzie ten  sza­
co w n y  przym iot w  w adę p rzech od zi, a n ad ew szystko  
ow a  so l a ttycka , którą d ow cip  tego  pisarza w szystk ie  
sw o je  p ło d y  zaprawiać um ie. K to  jednak zna i ceni 
starożytn ość , p ochw alić  tego n iem oże, że  m od n y  autor  
z sw oją  D an d y-filozofią  i n ap ó ł radykalnem i m asym a- 
m i paraduje po rynku ateńskim i ruinach P om peji. Z e  
w szystk ich  dzieł B ulw era są te, k tóre się z  ty tu łu  naj- 
pow aźniejszem i b y ć  zd ają , w łaśn ie  najb łahsze: A th en y  
i O statn ie dni P om peji: te zaś, które p o d  skrom ną w y ­
stępują nazw ą, mają istotniejszą w artość. AV E ugen ie  
Aram w idać praw dziw ą w y m o w ę , w  Pelham  i C lifford  
■wyborne o b ra zy , w  M altrawers w ielk ie  w id ok i. * )  

P o w ieść  i N o w e lla , to  jest rom anse na m niejszą 
skalę, napełniają A lm anachy i M agazyny, a naw et w  P o ­
dróżach za ję ły  m iejsce. "W tym  rodzaju  w y sz ło  kilka

*) S ir  E dw ard Lylton B ulw er poróżnił się z żoną, co 
dało powód do nowego rom ansu już^ nie przez n ieg o , ale 
przez nią nap isanego , w którem  obrażona żona w łasną broń 
przeciw  mężowi obraca. P o jętna Lady B u lw e r, przejąw szy 
od męża sz’tukę pisania i dowcipnego wyszydzania zdrożuości 
ang ielsk ich , ja k  B aronetow ie podróżują, Lordow ie po swycli 
zamkach tyran izu ją  podw ładnych, ja k  synowie parów zaleca­
j ą  się miejskim córkom cz.\li raczej icli szkatułom , ja k  te 
uśm iechają się do herbowych ekw ipażów ; pierw szą na swym 
nauczycielu czyni tu p róbę , i wyznać trz e b a , że w iele sko­
rzystała. Cała" galerya takich um iejętnie skreślonych obra­
zów znajduje sie w rom ansie, wydanym przez nią pod tytu­
łem  CJievetey, tó je s t: C złon iek  honoru , w trzech tomach. 
Rozumie się samo przez s ię , że tym Człowiekiem honoro­
wym,  nie je s t godny małżonek Ten bowiem w ystępuje tu 
w  roli Lorda C lifford, genialnego rozpustn ika, zaniedbują­
cego sw ą poczciwą szlachetnie m yślącą m ałżonkę, k tó ra  opu­
szczona od nieczułego m ęża, poznaje się przypadkiem  we 
W łoszech  z rów nie szlachetnym ja k  czułym B aronctęm  M ow­
b ra y , umiejącym lepiej czuć boleść zranionego je j  serca. 
M łody B aronet nagle otrzymuje z A nglii wiadomość o śm ier­
ci swego dziada, po którym odziedziczywszy piękny ty tu ł i 
p iękniejszy jeszcze m ajątek , a co większa wpływ polityczny 
jak o  P a r państw a, czuje się być spowodowany pospieszyć 
do A nglii w celu zajęcia swego ważnego stanow iska i u jęcia 
sie za dawnemi odziedziczonemi prerogatyw am i. L adyB u lw er 
miała tyle delikatności, że nieszczęśliw ą m ałżonkę Clifforda, 
to je s t siebie, dopiero po śmierci tćgo okrutnika łączy zw ią­
zkiem małżeńskim z ulubionym B aronetcm , przezwanym te ­
raz  z dziada Chevelej. A utorka okazała w ielki ta len t, zapo­
w iadając angielskiego Sanda. Podobnie ja k  fam ta  nauczywszy 
się filozofii małżeńskiej w  przykrej szkole doświadczenia, 
m szcząc się za znieważoną miłość, podkopuje przew agę mę­
żów nad żonami prawem i zwyczajam i ustaloną.^ Szkoda 
ty lk o , że w A nglii inne są  w  tym punkcie w yobrażen ia , ja k  
we F rancy  i. ’ P rzyp . red„

d z ie ł zajm ujących: „Z am ek H ainfełd  przez kapitana
B a s i l  H a l l  i B u b b les from  N assau . “ —  P o łą czen ie  
e r u d y c ji z rom antyczną pow ieścią  sp ło d z iło  n ied aw no  
dziw ną książkę, czyniącą w  Anglii w ielką sensacyą, p o d  
ty tu łem : „ 1 ) o k t o r . “ J estto  dziw aczna m ieszanina c y -  
tacyj,. ep izod ów , uw ag, anegdot i m arzeń fan tastycznych . 
A utor, ma to  b y ć  H artley  C leridge, bron i z zaciętością , 
często  z gen iuszem , o b y cza jó w  i zasad d aw niejszych  
angielskich. Przerzuca s to sy  starych  zaku rzonych  fo -  
liantów , dla w yśled zen ia  jakiego c u r i o s u m ;  p o ch o d z i 
on  w  prostej lin ii od  R ab ela igo , B u r to n a , S ternego , 
a lu b o  n ied ostaje  m u ow ej żywe'j w e s o ło ś c i ,  a lb ow iem  
jego  m elan ch o liczn y  uśm iech  n iezaw sze zajm uje c z y te l­
nika; przebaczają m u chętn ie affektacyą n ieładu , p edan ­
tyzm  jego  literackich cytacyj, w spom nien ia  b e z  zw iązku, 
dla pew n ej rzew n ej czu ło śc i, rzadkiej zw ięz ło śc i i w d z ię ­
cznej f ilozo ficzn ej ironii. iV.

Literatura krajow a.
P o e z y a.

WAsf tto Meacnntii'ft U.
R ozdzielił nas gościniec płynnego szafiru,

T y  w T eb ach ; ja  dopiero wypływam z K airu . 
Spodziewałem się kiedyś, że milo nam będzie 
Z łączyć na N ilu  skrzydła okrętów  łabędzie,
Razem  odwiedzać trum ien balsam icznych składy, 
R azem  oczy w  N ilow e rzucać w odospady;
I  razem jako  dawniej toczyć spór zacięty 
O cień C hrystusa z krzyża przez W o lte ra  zd ję ty / 
Dziś próżno cię w yglądam  i próżno mnie czekasz: 
W ia trem , który  mnie niesie za tobą — uciekasz.
A twój b rak  tak mi serce w podróży oziębia,
Z e mi przypadło na m yśl pisać przez gołębia.
W ię c  nad leniw ą m yślą używ ając musu,
Ju ż  zapisałem listem , listek  papyrusu.
Kupcząca ludzkim ciałem łódź , płynąca z N ubii, 
D ostarczyła gołębia, co błękitem lubi 
Nosić listy, w racając pod rodzinne palmy.
W ię c  tak  piszmy do siebie — przeczytawszy, spalmy.

A naprzód pytam ciebie, gdzie mułowy w rątek  
W ezbranych  fal na N ilu  ma bieg  i początek? <
Bo gdy o tein gadałem  z Nadnilow ym  żeńcem,
R zeki m i: -N im fa, lotusów  ustro jona wieńcem , 
-Siedząc smutna pod skałą  czarnych Etyopów, 
-O strożnie sączy dzbanem ojca naszych snopów.
-Lecz kiedy się zapatrzy tw arzą na kochanka, 
-W tenczas z przechylonego N il w ybiega dzbanka,
-Aż się na polach naszych szeroko roztoczy.”
T ak  mówił. Czyż w idziałeś tę  N im fę na  oczy?
Czy piękna ja k  w iezione dziewice na  przedaż ?
Czy nic zostaniesz przy n iej?  czy serca je j nic dasz? 
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m i s i  m
L ęk am  s ię ,  ze  ta  N im fa  do zn ik n ien ia  sk o ra ,
Z b liz k a  w id z ian a  w  b ło tn e  zm ieni się  je z io ra ,
Z  k tó ry ch  k ażd e  w  d o lin ie  bez k w ia tu  i d rzew a,
P rz e z  ro k  ca ły  deszczam i tro p ik ó w  n ab rzm iew a ;
A  zw iększone  u lew ą  i g ó ru em i śc iek i,
R z u c a  w odę N ilo w i g a rd łe m  B i a ł e j  r z e k i .

W  re szc ie  to  w szy stk o  tw o je  p o s i t i v e  rozw iąże . 
J a  w iem  ty lk o  że d la  m nie  N il  d o tąd  rz e k  k s iążę . 
P ię k n y ,  k ied y  b łęk item  baw i się  z palm am i,
C o s to ją  lek k o  w ia trem  w ah an e  nad  w siam i.
P ię k n y ,  g d y  pokazuje  p łask ie  p u sty ń  ląd y ,
G dzie o s ło ń ca  zachodzie  p rzech o d zą  w ie lb łąd y ,
M ró w k i pustyni. P ię k n y  d la  o k a  poety ,
G dy  sto jąc e  n ad  so b ą  b ia łe  m in are ty ,
P o d w ó jn e , i w  b łęk itac h  p o k aże  odw rotno .
G d y  m a sen n e  b o c ian y  j a k  za  P o lsk ą  sm u tn e;
A  je szc ze  b a rd z ie j oko i duszę  zachw yca,
G d y  w  n im  za p a lm ow ego  w id ać  w schód  księżyca.

P ię k n o ść  rz e k i  d la  c ieb ie  m a łą  je s t  z a le tą ,
K tó re g o  N ilem  w iedzie  S trab o  i M anetko.
E p o k  n ie  m ierzysz  dn iam i i  w y p ad k ó w  calem .
K r a  F ra n k ó w : g d y  j e s z c z e  C e s a r z  b y ł  k a p r a l e m ,  
M a łą  d la  c ie b ie , k tó ry  d z iś  p a trzy sz  z w yso k a ,
D a le j  n iż  lu d z ie  k ró tsz e j pam ięci i oka.
J a  t a k ż e ,  b ę d ę  z to b ą  j a k  w  rozm ow ie  szczery ,
N a le ż ę  do lic zący ch  czas na  k ró tsz e  e ry .
J a  chcę  p rę d k ic h  ro z k w itn ie ń , ow oców  i zg o n ó w ; 
G n iew a  m ię n ieruchom ość  d ln g a  F a ra o n ó w ,
W o lę  d z is ie jsze  czasy  b u rz liw sze : choć d la  n as 
K ró l  je s t  k ażd y  j a k  dziw nie  ro sn ą cy  a n a n a s :
Z e rw ie sz  k o r o n ę , ow oc odkąsisz  ? — o w iośn ie  
Z  k o ro n y  posadzonej n o w y  k ró l  odrośn ie .

D la  m nie  rz e c z  m ało  w ażn a  i z niczem  ta  sam a,
Ż e  M anes b y ł  z jed zo n y  p rzez  h ipopotam a,
C h cia łbym  ty lk o  dziś w idz ieć  k ró lo b p jc?e  zw ierze.
C o m i tam ! że  ze  w schodu  p rz y b y li paste rze ,
I  la s k i zam ien iw szy  n a  żelazne  dzidy,
K ła d li  n a  p ia sk u  kam ień  p i e r w s z e j  p iram id y ;
Ż e  z E g ip tu  w y g n an i p rz ez  stepow e syuy,
Z a ło ż y li  w  J u d e i  s tra szn e  F ilis ty n y  ;
I  tam  m uić j tw a rd ą  sz tu k ą  staw ia li budow y,
K ie d y  j e  h a rd y  Sam son  m óg ł rz u ca ć  n a  g łow y .
J e d n a k  w idzę  w y p ad ek  je d e u  okiem  w ieszcza,
M o jżesz  k ró lo w i w o lę  Je h o w y  obw ieszcza,
P o m ięd zy  rzęćTem S iin x o w  czoło  w zn iósł o g n iste ,
K r ó l  g o  s łu c h a , n a d  k ró lem  idzie  sło ń ce  m gliste , 
O b łą k an e  w  sza rań czy  zw ich rzonym  m o ty lu ;
N a  p ra w o  N i l  — lecz  zobacz co n ie s ie ?  — k re w  w N ilu . 
P r z y  tro n ie  F a ra o n a ,  z p okręconym  slupem ,
S to ją  k ró lew sk ie  sy u y  — je d e n  pada  trupem .
M d le ją  n ie w ia s ty , b lad n ą  h a rd y ch  lu d z i tw a rze .

. T a k ic h  o b razó w  s ta ry  ju ż  św ia t n ie  pokaże .

W ie lk ie  czasy ! g d y  w  g ro b ó w  zan icsiouc  łochy  
Z  k ró le w sk ic h  c ia ł n ie  m o g ły  uczynić  się  — prochy .
I  s ta ła  się  n a  ziem i B o g a  różnodzieluość ,
I  s ta ła  się  n a  ziem i trupów ' n ieśm ie rte ln o ść ;

I  pod rę k ą  w ażący ch  g łazy  ro b o tn ik ó w  
Z ac zy n a ła  się  w ieczność ogrom na pomników'.
N a  ziem i tru p  o d byw ał sądzen ie  E reb u .
M ożna  b y ło  k ró lo w i zap rzeczy ć  pogrzebu .
A że znalgzł się  czło w iek  ta k  w ie lk ie j odw agi, 
Ś w iad czą  w  ło n ach  p iram id  p ró żn e  sarkofag i.

T e n  w n io se k , m oże w n io sk ó w  uczonych n ie b liz k i, 
R zu c iłem  w  p o rfiro w e  u m arły ch  k o ły sk i,
G d y  w ejśc iem  pod sk lep ien ia  p iram idy  dum ny,
P rz y  św ieczn iku  A ra b a  z ag ląd a łem  w  trum ny .
A  ty  m oże zap rzeczy sz , z d ań  u czonych  ró żn o ść  
R z u c a ją c  w  g a d a ją c ą  p iram id y  p ró żn o ść .
I  w ie lk ie  e ch a , lu d zi n ie  m o g ąc  p rzek o n ać,
B ę d ą  w  ło n ie  g ro b o w có w  b u d z ić  s ię  i  konać.
AVyzuam  c i ,  że in i w idać g łę b ie j  i w y raźn ie j 
G m a ch y , staw iane  m y ś lą , w  k ra ja c h  w yo b raźn i. 
J a k ż e  się  zdaje  p ięk n ą  p rz y  dum aii pochodni 
M a k b e t, ta  g ra n ito w a  p iram id a  z b ro d n i;
L udziom  n a  n ią  w chodzącym  z g ro zą  b lad u ą  tw arze . 
P łaczesz  nad  p iram id ą  n ieszczęśc ia  w  L ea rze .
Z  n icz eg o , a zazd ro śc ią  ju ż  sza tan a  b lizk i 
O fte llo  j a k  bodzące  n iebo  obelisk i.
J e ś l i  E g ip sk ie  g m achy  m ia ły  o tw ó r ciem ny,
Z k ą d  g w iazd y  n ieb io s , cz łow iek  do z ie ra l ta je m n y :
W  S z e k sp ira  g m ach ach  ró w n ie  zo staw io n a  d ro g a , 
P a trz ą c e m u  się o k u  n a  b łę k it  i B oga .

J a k o  sk a rb y  z a k lę te , s trzeżo n e  p rzez  g ry fy .
S to ją  n ieznane  do tąd  św ia tu  h ie ro g lify .
T ru p  zn alez io n y  w  tru m n ie , g d y  zeń  w ieko spada, 
Z d a je  s i ę ,  że  w  ba lsam ach  śpi i p rzez  sen  g a d a ;
L ecz n ie  m ożesz z rozum ieć. Z  d lu g iem i p rz es ta n k i 
I d ą c : po łow ę p raw ic  d ro g i u sz li F ra n k i.
J u ż  w ia d o m o , że w tam te  s tro n ę  czy tać  zn ak i.
W  k tó rą  lw y  ry te  p a t r z ą , w  k tó rą  le c ą  p tak i.
S to  ra z y  n ap isan e : p sam etyk  i p syckon ,
W  y św ic c iły  dziw aczny  w ieków  ak ro sty ck o n ,
O d zw y cza jn eg o  pism a n a ro d ó w , od ro d ek ,
Z la n y  z l i te r  w yrazom  trzy m ający ch  przodek .
T a k i  sposób p isan ia  m ia ł sobie zale tą ,
Ż e  p isarz  m óg ł się  z ro b ić  w n azw isk u  poe tą .
T a k  w im ien iu  w yciętem  nad  m arm u ru  b rusem  
L  ry c e rsk ie  Lw em  by ło  — d z iew icze , L otusem .

P ię k n a  dziś g d y  się  sk re ś li  na ło n ie  b łę k itu  
M um ija  m y ś l i , 7- je d n e g o  w ycięta  g ra n itu ,
S trażn iczk a  n icm yślącyeh  g ro b o w có w  od w ieka,
K tó ra  u a  daw nych  panów  zbudzen ie  się  czeka  
Z  daw nem i w spom nieniam i. K ie d y  p a trzę  na  n ią , 
C hciałbym  z to b ą  w iek o w ą  n u rto w ać  o tch łan ią ,
B yć tam  gdzie  p o d p alinow ą z ro b iła  się cha tk ą .
S a i s  b ęd ąca  n ieg d y ś A teń czy k ó w  m atk ą ;
M yśleć  — ja k  ci p rz y c h o d n ie , n azw aw szy  się  G recy , 
Od m g listy ch  ho ry zo n tó w  p alm ow ych  d a lecy ,
Sm u tn i, że ko lum n żyw ych  b ra k o w a ło  oku ,
Z aczę li j e  z kam ien ia  k re ś lić  n a  o b ło k u ;
S łu c h ać  — j a k  ciche w iek i E g ip c y an  id ą ,
M ró w k i, m ające  m ró w n ik  zw an y  p iram id ą :
P o ró w n ać  L u x o r  z dom em  w spó łczesnym  E w an d ra .
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E gipt dać P e rso m , P ersów  bić przez A lexandra,
W idzieć  — w ojsko w Amon skini zagrzebane pyle,
K ró la , synem Jow isza — i prochem w m ogile;
I  Egipt odkruszony w Ptolem ejów  dłoni,
L aur naukow y długo noszących na sk ro n i:
Aż utopieni w czasu i wypadków rzekę,
Oddali się z berłam i pod Rzym ian opiekę.

I  patrz! — Człowiek zrodzony w Tentyrze, nad N ilem , 
W  rzym skiej sadzawce walczy z w rogiem  — krokodylem . 
G łaz olbrym i nań leci — ju ż  go chwyta w paszczę . . . 
Hot nań w skoczył — zabit . . . K ollizcum  klaszcze.
N a  płazie pokonanym zostaje g lad ja to r . . .
P a lm y , N il ,  kolumnowy kościol boskiej A thor, *) 
M łodość, dzieci i chatę przypom niał gliniana,
N a  p łaz ie , pod klaszczącą żywych ludzi ścianą;
Oczy zakrył przed ludźmi — czy przed słońca blaskiem ,
I pojął, że sie można u rągać  — oklaskiem .

W zię ty  z pomiędzy ru in , albo z pogorzelisk,
Poszedł po obcych krajach w ędrow ać obelisk.
“W ygnan iec , już  jakoby  samolub z kamienia,
Żebrakow i na czoło naw et nic da cienia;
Z  nikim nic g ad a , stoi m yślą w  k ra jach  ducha,
Gdy na księżyc fontanna rzym ska pod nim bucha.

Dziś go rsi i podobni do M ojżesza plagi,
Cudzoziemcy w ynoszą z grobów  sarkofagi.
A nglik  dumny w s te rłing i, zmienione na piastry,
R zuca p rochy , trum uiane bierze alabastry,
I  w  Londynie zachwyca zg ra ję  zadziwioną 
W staw iw szy  świecznik w próżne alabastru  łono.
R zekłbyś w tenczas, że wszystkie płaskorzeźby rusza, 
C hrystusow ą nauką ożywiona dusza;
Ż e pełny n au k , ciemną przyszłością straszliw ych, ,  . 
G robowiec oświecony — stal się lam pą — żywych.

N i e  m a  g o  t u :  pow iedział Anioł M agdalenie -  
Z azierającej w grobu  przedw iecznego cienie.
T ak ą  odpowiedź tobie A raby w yniesą 
Z pustych katakom b: nie ma ich tu taj! — lecz gdzie są?!

Zam iast tego balsamu , co trupy  przechow ał,
C hrystus dziś łona naszych dusz nabalsam ow ał.
I  dusze nasze , duszą namaściwszy w łasną 
Uczynił j ą  na w ieki niezgonną i jasną .
J u ż  na palmie E giptu  naukę zaszczepił,
Ju ż  się byl tym balsamem Egipcyanin krzepił,
Ju ż  z grobow ców, nauki uczyniwszy pszczeluik 
N a  Tebaidzie święty zamieszkał pustelnik,
Czyniąc g robow ce, w iary podobne latarniom :
Gdy Omar straszny głow om , gmachom i księgarniom , 
K raj sto razy  różnem i pługam i przeoran,
Pod ognisty p roroka dał bułat i korau.

Lecz dosyć ju ż  — bo pewnie now y księżyc przydzie 
Oświecać nas w grobow ców  pełnej Thebaidzie.
T am  niech inni o życia rozm aw iają fraszce,
P a ląc  świecę w pożółkłej pustelnika czaszce:

*) A tho r, W enus E g ip sk a , k tó re j św iątynię widziałem- 
w T entyrze. J e s t  to jeden  z najpyszniejszych pomników.

M y , chcąc pojąć, ja k  niegdyś żyli ludzie sławni, 
Staniem y się rozm ową i myślami — dawni . . .
Aż się tak  obląkam y w  wypadkowym lesie,
J a k  w palmach biały gołąb, co ten  lis t poniesie. 

P isałem  na łódce N ilow ej. Juliusz Słowacki.

Uwagi imtt tlramalem polskim.
( Ciąg dalszy.)

A to iliebiło ich w  oczy , że w  naszych za wzór 
podawanych sztukach: Barbarze, Ludgardzie; cel­
niejszych: Bolesławie śmiałym, Glińskim; okrzycza­
nych: Żółkiewskim, Edypie, jest monotonia rzecz3r
i charakterów, choć czyny są rozmaite; jest nu doki, 
choć pięknych wierszy wiele. Czegóż im brakło? — 
tła wieku. Jakoż w  każdej z powyższych sztuk we­
źmy i wyjmijmy którąkolwiek z osób, i włóżmy do 
drugiej, ani spostrzeże słuchacz lub czytelnik, niestoso­
wności osoby do sztuki. Trepka, to co mówi w  Gliń­
skim, co myśli, tak dobrze może mówić i myślić w Bar­
barze, jak gdyby jednocześnie żyli. Sami królowie, 
primadony w  owych sztukach, August, Przemysław, 
Bolesław , jak bliźniaki zgodzą się na jedne maxymy, 
jedne mają wyobrażenia ó rzeczach, tyle, że ten cokol­
wiek szlachetniejszy, ów  dumniejszy, inny więcej gnie- 
wliwy, owo cała różnica. Z toku ich mowy, ze zwro­
tu ich m yśli, nic niewydobyć, coby owoczesną, że tak 
rzekę, atmosferą trąciło, — A  czyż tak bjdo w  histo- 
ryi? nawet, czy tak kiedy być mogło w  naturze? Jako? 
— te wyobrażenia o rzeczach, niewyrabiały się u nas? 
czas niewpływał na pobudki ich czynów , na inne za­
patrywania się w  przedmioty? z jednej zasady i z je- 
dnakiem zajęciem pchnęła miłość Przemysława i Au­
gusta? niebyłoź przejścia *od zwierzęcości uczuć do 
rozpieszczenia uczuć? od/źylaste'j namiętności jednego, 
do niewieściego rozkiełzania wychowańca Bony? — 
a w  wyrażeniach ich, a w  mowie, niemusiałyż odbijać 
inaczej chuć szorstka Przemysław'a, południowe serce 
Augusta? Jednakieź światło nauk pobożnych i towa­
rzyskich błyszczało dla tych dwóch wieków, a zkąd ta 
jednakość ich umysłowości, zdań, do tego przesadzona 
stopnia, iż Kropiński dla maxymy moralnej każe się 
samemu Przemysławowi wbrew historyi zabijać. O zgro­
z o !! — czyż dla tego, aby tym pięknym wierszem skoń­
czyć,

P atrzc ie , oło L ndgardy , co czci w aszej celem ,
Przem ysław  by ł zabójcą, Przem ysław  mścicielem — 

w którym Przemysław i W  ertera zakasował. Takie 
przewrócenie wyobrażeń, rzeczy, takie rzucanie senty- 
mentalnością, tam gdzie jej jeszcze niebyło, to rozbu­
janie umysłu strapionego zabiciem się Ludgardy; urny-
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słu, k tóry  w  owym wieku wiele, gdyby się b y ł w zdry­
gnął na to ; um ysłu, k tó ry  w  tkliwrości spał jeszcze; 
um ysłu okutego owoczesnemi przesądami, fizycznem ży­
ciem, czynami krwawemi niewzruszonego; słowem ta­
kie przedstawianie osoby Przem ysław a, to jest błąd 
wrołający o pomstę do potom ności, to wieża Babel, 
gdzie au tor słyszał słow a: Ludgarda, Przem ysław,
a odpow iada na nie przez W erte ra  i Heloizę. Niepo- 
ją ł au to r, niewziął do serca owoczesnego życia ojców 
naszych; chciał coś tkliwego napisać. Jest tk liw e; „ J a  
k o c h a m  P r z e m y s ł a w a ' ' — „i  j a  P r z e m y s ł a w a ! "  
— ale to tkliwość salonowa XIX. w ieku, to dobre do 
Ju lii i Adolfa, do rom ansow  „Fashionables" takie świeże 
uczucia, i tak w yrażone przypuszczają kochanka wre 
fraczku. Kom u tkliwość na m yśli, tkliwość sentym en­
talna, nietykać mu ze skarbca starych wieków naszych 
Przem ysław ow skicli; serce niejest w  każdym wieku je­
dnakie i jego uczucia wyrabiają się, wolnicją, rozczu­
lają. *) W ie k  wiekowi podaw ał coś wyrobionego 
w  te'm jestestw ie, wiek wiekowi jeszcze przysparzać 
będzie tej historyi doskonalenia się uczuć. Ale draina- 
tykow i znać trzeba, przynajmnic'j domniemywać się po ­
winien, jakie ono m ogło być  w  owym wieku, z którego 
sztukę pisze; co sercu już by ło  do pojęcia, do w yro­
bienia, a czego zaznać niemogło.

T o zarzuty dop iero , co do oddawania uczuć mi­
łości u  bohaterów  tragicznych polskich; lecz z owego 
zarzutu w prost przyjść możemy do nierównie większej 
zawrad y , w  rozwijaniu się naszych dramatów.

( Dokończenie n asta li.}

Filologia, filozofia i matematyka,
uważane ja/co zasadnicze umiejętności naukowego wychowania.

III. Matematyka.
(D  o k o ń c z e n i e . )

A rytm etyka w yzw oliła się od lej niejako płasko­
rzeźby rozum ow ej, do której przywiązana geometrya. 
Znaki, których używ a, są polubow ne środki pamięcio­
w e , niespojone tak z naturą przedm iotu, jak figura 
zm ysłowa i w yobraźalna; i  dla tego co tam by ło  re­
gularnością postaci, tu  jest jednostajnością postępów

* ) W  młodości świata człowiek jeszcze niepfzegjwałcil 
fizycznej natury swojej , niewyrobił uczuć serca , w ięc wów ­
czas miłość jednej pici dla drugiej, taka, jaką my teraz czu­
jem y i pojm ujem y, istnieć niemogla. Całym jej urokiem i 
węzłem była rozkosz, a namiętności moralne, co nas teraz 
pożerają, zamknięte w  szczuplejszych obrębach, więcej zmy­
słowych zlew ały się na Bogów  lub Boga. _ W  naszych w ie­
kach , gdy owo trudno O jednych i o drugiego, rzucamy te- 
mi namiętnościami na twory nam podobne i uwielbiamy tak  
kochanki, jak niegdyś ojcowie nasi B oga.

liczbowych. Szeregi rozwijające się w edług pewmego 
postępowego prawe są tego naocznym dowodem. Samo 
następstwo jedności po sobie jest takim szeregiem.

Z tego zarysu i charakterystyki obu części mate­
matyki czyste'j wykazało się zarazem, źe wszędzie w  tej 
umiejętności panuje myśl czysta, rozumną, głęboka, nie 
oparta na źadnem doświadczeniu, przyobleczona w  sza­
tę rzeczywistą i idealną zarazem, jaką jest figura i li­
czba. To połączenie filozoficznej strony z przedmio­
tem rzeczywistym, ale nie zmysłowym ; z wyobraźal- 
n y m , ale obranym z wszelakich własności ciała fizy­
cznego; ten niejako ożenek rozum u z wyobraźnią, 
nadaje prawdom matematycznym ową moc przekona­
n ia , ową tyde sławioną m a t e m a t y c z n ą  p e w n o ś ć .
0  czem rozum przekonywa się, na to zarazem patrzeć 
zdaje się; a nawet na zewnątrz figura lub form uła po­
twierdza. G r u i t h u i s e n  powiedział, źe praw dy mate­
matyczne jak np stosunek średnicy do obw odu, twier­
dzenie Pytagoresow e i t, d. dla całego są św iata; i gdy­
b y  mieszkańcy innych planet mieli matematykę, innejby 
mieć niemogli nad tę ,  której zasady podał E u k l i d e s .  
M y dodajm y, źe nietylko mieszkańcy innych światów, 
ale owe światy same w  nieskończonej liczbie systemów 
słonecznych praw d Euklidesow ych słuchają: bo czas
1 przestrzeń wszystkość ogarniają, a więc po przestw o­
rzu  światowego obszaru obiegające planety i słońca, 
te same figury zakrąźać muszą, jakie człowiek ręką na 
papierze sobie zakreśla, i w edług tych samych praw  
bieżeć, jakie z tej figurki rozum  ludzki wyziera. Nie­
śmiertelne praw'a K e p l e r a ,  na zakreślonej w ypatrzone 
elipsie, do obro tu  gwiazd dały się zastosować; a jak 
mówią, spadające jabłko z drzewa, pod którein siedział 
N ew to n , wre wsi W o lsk ro p , naprowadziło go na od ­
krycie praw  grawitacyi systemu słonecznego.

Taki jest zaczątek każdej wielkiej myśli, pieiwsze 
jej ogólne rozumem pochwycenie. Alić niedosyć ją 
przeniknąć, pojaw ić; ważniejsza o w iele, rozwinąć ją, 
roztreścić, zastosować. Na matematycznych zagadnie­
niach wyuczamy się wiodącej do lego m elody, gdzie, 
jak widzieliśmy, z najogólniejszego, czczego pomysłu, 
rozwija się cały ogrom praw d now ych, przez zastoso­
wanie praw d znanych. W  ważnej więc części na 
ukształcenie um ysłowe wpływać musi i sama metoda 
matematyczna.

Umiejętność ta dowodzi twierdzeń sw oich, albo 
zbiorowym  (syn te tyczn ie), albo rozbiorow ym  sposo­
bem (analitycznie); albo wreszcie jednego i drugiego 
sposobu używ a"razem , jak mianowicie w  wyższej ana­
lizie. Zbiorową metodą w yłożone p raw dy , źe z czy­
stych, prostych wyciekają ilościow ych własności i stó-



Sulików, dających się w  całości ująć i w yczerpnąć; źe 
ścisłym płyną postępem od znanego do nieznanego, od 
mniej złożonych do więcej złożonych w yobrażeń; 
są wzorem zupełnego i doskonałego rzeczy objęcia. 
I to  było  zapewne powodem  niektórym filozofom , ze 
tę m etodę matematyczną do badań swoich przyjęli. 
E tyka S p i n o z y  i pisma filozoficzne ! W o lfa ,  są pisa­
ne w  formach definićyi, tw ierdzeń, wniosków i zaga­
dnień. M etoda rozbiorow a bierze rzeczy na odw rót; 
idzie od nieznanych do znanych; złożone w yobrażenia 
rozkłada na pojedyncze. Takiem postępowaniem w pra­
wia w koinbinacyą rozum ow ą; uczy wnikać w  ukryte 
praw d tajniki, i śledzić środki i pom ocy do dociecze­
nia lub do dopięcia celu. Zaostrzony tą drogą rozu­
mowania umysł, a uposażony w  dostatni skarb w iado­
m ości, rob ił i robi dotąd odkrycia we wszystkich 
w ydziałach nauk i przemysłu. Jeżeli więc dla porzą­
dnego rzeczy przedstawienia, a może i dla łatwiejszego 
słabszych głów pojęcia, metoda syntetyczna się zaleca, 
to  prawdziwą korzyść dla upraw y rozum u przynosi 
analiza; przeto też w edług niej szczególnie, a przynaj­
mniej zawsze w  połączeniu z tam tą, wykładaną być 
powinna matematyka. Iści się w  tej mierze, co O h m ,  
jeden z celniejszych żyjących m atem atyków, położył 
jako motto do pism swoich: „analiza w ynajduje, syn­
teza utwierdza, ale tylko obie m etody społem prow a­
dzą do prawdziwego poznania."

Tą drogą doszła matematyka do tej wysokości 
i rozległości, na jakiej ją dziś widzimy. Ze czczego 
wyobrażenia przestrzeni i czasu w ysnuła kłęb praw d 
rzeczywistych, i za tą nicią przechodzi i przeziera labi­
ryn t całej natury. I ta to  jest ponęta dla głów zda­
tnych, źe z taką usilnością pracują w matematyce. P o­
wiada Plutarch o A r  c h i m e d  e s i c ,  matematyku z Sy- 
rakuzy, że zaciekłszy się w  badania, zapominał o jadle 
i piciu, żałował straty czasu na chędogość ciała, a gdy 
go gwałtem wciągniono do kąpieli i namaszczano olej­
kam i, palcem pomazywał figury geometryczne. D o­
strzegamy takowej zachęty i w  utalentowanej uczącej 
się m łodzi, źe z taką ochotą i z takiem zamiłowaniem 
do matematyki przykłada się. Podoba sobie człowiek 
niejako w naśladowaniu dzieła T w órcy , źe z niczego, 
bo  z próżni obszaru, tw orzy świat matem atyczny, b u ­
dow ę tyłopiętrną, co glob ziemski ma za podnóże, a 
gwiazd firmament za sklepienie; źe z łona myśli w ydo- 
byw a praw dy, w edług których stosują się praw a ciał 
niebieskich i siły natury.

Dla tego to prawdziwa matematyki korzyść poka­
zuje się dopiero w zastosowaniu je'j do mechanicznych, 
optycznych i astronomicznych w iadom ości, któreby

choć w  części należało zawsze połączać z matematyką 
czystą, aby  jej nadać ważność i interes, z tak wielkiego 
zarazem praktycznego pożytku. T u  się przekonyw am y 
widocznie, czego w  filozofii pojąć nie umiemy, jako w y­
snuwanie czystych myśli, nieopartych na doświadczeniu, 
nie jest marzeniem, ale rzetelną nauką. Po za nim leży 
rozliczność fizycznego świata, kiedy matematyk w łasno­
ści liczb i figur bada; rozum u nie podpiera tu w n iczem  
doświadczenie; a jednak, gdy na zewnątrz odkryte my­
ślą praw dy przykłada, zdumiew'a się człowiek nad p o ­
tęgą nauki, co światy i ich o b ro ty  m ierzy, i odgaduje 
odwieczne p rzyrody  p raw a, w  łonie tw órczej wszcch- 
mocności poczęte.

IN ię w  tej rozciągłości, co teraz znaną była' u  sta­
rożytnych Greków matem atyka, najwięcej zajmowała 
ich geometrya, w  której zapewne w  porów naniu do ty lu  
następnych wieków, ogromne zrobili postępy ; a jednak 
tak ważne już w  ów czas do niej przywięzywali zna­
czenie. Ją  to owi nauczyciele narodów  wyłącznie na­
zwali u m i e j ę t n o ś c i ą  ( ma/hesis) , i bosktem  zatrudnie­
niem. Plato pow iedział, i tern zdaniem na owe wieki 
zaiste głęboką m yśl o b jaw ił, źe Bóg ciągle mierzy 

czyli jak Osiński w  odzie do K oper­
nika wyraża się, źe:

 ............................................ potężne Bóstwo,
“SVszystko na swojej utrzymując straży, 
Nieprzeliczonych światów mnóstwo,
N a  ł o n i e  w s z e c h m o c n o ś c i  p i a s t u j e  i w a ż y .

Można na podobieństw o tego powiedzieć, źe, jeżeli 
człowieka stw orzył Bóg na obraz i podobieństw o swoje, 
i ożywił tchem swoim, matematyka jest pierwszem dzie­
łem ludzkiem, płodem  jego nieśmiertelnego ducha, co 
go w ynosi nad zwierzęcą naturę. I w tej mierze piękną 
m yśl przekazała nam już starożytność. K iedy Aristip­
pus po rozbiciu o k rę tu , w yrzucony został na brzegi 
w yspy Rodu, nie wiedząc, gdzieby był, postrzegł w ykre­
śloną na piasku figurę geom etryczną, i ucieszon rzekł 
do towarzyszów: nadzieja! oto widzę ślady ludzkie 
(bene spereinus, hominum enim vestigia 'video. F itruvius 
w  przedm. do księgi VI.) W yższym  stopniem w yzw a­
lającego się ze zwierzęcości ludzkiego ducha jest filo­
zofia, za nim zaś do jej przybytku wstąpimy, pojrzyj- 
m y na napis, jaki mu położył P lato: „Niematematyk 
niech tu nie wchodzi" (oojdstę aysa^cLET^r^Tog eicrjrco).

■ K. L i b e l t .

Przegląd pism.
Pt'tiee literackie ,  tom 1. Wiedeń, nakł. wydawcy. 18-38. 

( D a l s z y  c ią g . j  
IV. Dtcoje myśli te komnacie panny tir- 

surf i i tlxitvo.
Zmrok się ukłaill na ulicach W arszaw y: panna Urszula 

późuo wróciła do siebie z zamku, ale tam już zupełnie omi-
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nęła  trw o g a , Z ygm unt lek k ą  ran ą  w  tw arzy ja k  draśnięciem 
szydził, naw et się nie k ład! do ło za , a  gdy mu żona i" syn, 
doktory i panna U rszula to radziły:] -w iem , o co chodzi,- 
odrzekł śm iejąc, -mnie zdrow ia przybędzie , jeśli w y się wy­
śpicie, a więc dobranoc.- Z  m arm urowego kom inka ju ż  ty l­
ko w ęgle migocą, a za każdym migotem, to ciem ność, jakby  
próbow ała zarzucić szary  kaptur na „cały pokój U rszu lin , to 
znów go na k a rk  kominka ściąga. Ż a r w ęg la  ślizga się ino 
w ąsko na  posadzce ku siedzeniu U rszu li,"ona  bez św iatła, 
w  czarnym stro ju  scliow aua, całym ciężarem leży na porę­
czy k rzes ła , osow iała, zpuszona, ja k  g ilica kiedy się na noc 
w  gałązkę  uczepi i g łów kę wemknie pod ‘Skrzydło. ’ W  bo­
cznej komnacie łomoce stąpanie: U rszula rzuciła tam okiem. 
Spow iednik królew ski nie dziwno ja k  dziś strudzony ; w raca 
z inkw izycyi P iekarsk iego . T w arz jeg o  w ydaje ja k  wiele 
c ierpiał od jednej m yśli; każde poruszenie rysów , to jak b y  
sy laba tego w yrazu , k tó ry  je g o  głow ę za ją ł, w yrazu którym  
żyje. I  tak  się w  tym cały stop ił, że tw arz jego  nauczyła 
się tego w yrazu , i patrząc na n ią , zgadłbyś to słowo -ka- 
cerz- — którego 011 wszędzie szukał. O tw orzenie w arg  ku 
w ym ów ieniu tego słow a, w ciągnienie nosa ku dołow i, zmar­
szczenie lica m iędzy nosem a policzkam i, kacerzem  mówiło 
— i przyrosło mu do tw arzy ja k  piętno i stało się rysem 
powszednim je g o  ciała, ja k  było duszy. I  siadając na stołku 
obok panny U rszu li, miał go w oku w  uściecb bardziej niż 
k ied y , bo dziś był bliżej sw ego odpustu , dziś miał w ręku  
człow ieka, co kacerską ręk ą  osobę św iętą , n ietykalną, śmiał 
ciąć czekanem. Idąc z miejsca to rtu r szedł ciałem i zaszedł 
ciałem aż do znanej sobie kom naty , siadł ja k  zw ykle siadał, 
czy to na konfereneye, czy .słuchając spowiedzi w ielebnej 
panny : nie zerw ał m ilczenia, bo raczej nie zerw ał z sobą 
samym rozmowy. G łos Bobolcgo zbudził pannę U rszu lę; 
m arząc słuchała go z początku w połow ie, im w yraźniejszy 
tern mocniej bierze je j  uw agę i w  końcu cała uchem stanęła. 
B oboli zasię m ruczał: »Ty powiesz kacerzu , pow iesz, kto ci 
ręk ę  podniósł? i kto ci czekan d a ł?  A kościół św ięty! a 
pomazaniec bosk i! k ró l?  król a pomazaniec nie jednoż?  
Szw ed? Szwed a  k ró l nie jednoż?  D obro k ra ju , nie kręć 
b iesie , in  nomine Domini, b ijąc  w g łow ę uogiż ocalisz? mat­
k a  nasza kościoł mówi: B eali . . . .  m atka lobie ojczyzna? a 
kościoł. O znam cię arjanska żm ijo? patrzcie n a ń , to ka- 
cerz! krępujcie nogi i rę c e , to kacerz! a  przyznasz s ie , a 
pow iesz kto ty  — tyś sług iw ał . . .  o tak  diabłu — diabolo 
■— n ie?  komuż gadaj. P anu  Chodkiewiczowi! — a ja  ci mó­
w ię zapraw dę, nie Chodkiewiczaś słu g a , ale kacersk i.- Z e r­
w ała  się U rszu la , bo widno j e j ,  w stało je j  s łońce , rozum 
w stał z jednem  imieniem Chodkiewicza i ztrząsla  sobą tak 
m ocno, aże zaszeleściały ro b ro n y ; zbudziła Bobolcgo i mo­
cnym zarzekła g łosem : -więc ów P iek a rsk i? - — -kacerz,- 
kończył B o b o li, — »u Chodkiew icza?- — -D w orzanin i ka­
c e r z . - — -U  Chodkiewicza,- pow tórzyła M ejerin , ale tą  rażą 
w olniej k ład ła  to s ło w o , aby jeg o  brzękiem rozbudzić zu­
pełnie B obolcgo, aby to imię jem u przyw iązać 4 °  czynu 
słu g i, aby je  wszczepić tak  dó owego zam achu, ja k  ona je  
wszczepiła do sw ojej zemsty. W ię c  mu w ykłada te raz , jak  
berezya [z w ysoka iść musi i plugaw i naród nieśw iadom y; 
jak o  panowie pierwszym  są do tego pochopem , ja k  słudzy 
stąpa ją  śladem panów sw oich; -kto wie.- M ejerina dalej nie 
b ierze na siebie tłumaczenia, rzuciła  księdzu światło, ’on sam 
ju ż  dalej po lec ia ł, kończy myśl, k tó ra  mu jasno  ju ż  na czole 
p ły w a ; a gdy  U rszula p róbując go raz  jeszcze tern imieniem 
Chodkiewicz cisnęła , Boboli nań zw yczajną sw ą odpowie­
dział m yślą : to kacerz. I  nie mówili ju ż  w ięcej; oboje ze r­
w ali się na n o g i, obojga rozkaz zw ołał służbę , zw ołał ruch 
w  te j komnacie i karocę pod s ie ń ; niedługo tarko tnęly  koła, 
dw ie m yśli siadły w kolebę i leciały  ku zamkowi z odkry­
ciem w ażnem , k tóre  winno zbudzić k ró la  mimo sn u , słabo­
śc i, mimo w szystk iego , bo szło więcej ja k  o całość jeg o  — 
o zemstę.

( D okońaen ie  nastąpi.)

R e d a k to r: Ji. W ot/kow ski.

Doniesienia literackie.
Przyjem nie nam je s t  donieść czytelnikom naszym , iż od 

1. Października r. b. zacznie w  Poznaniu nowe pismo czaso- 
we dla kobiet i dzieci' pod nazw ą - D z i e n n i k  d o m o w y -  
wychodzić. Z aw ierać będzie poezye, pow ieści, rozpraw y 
tyczące się wychowania i życia domowego, rozmaitości, mo­
dy 1 t. d. R eda key ą pisma tego ob ją ł pan N a p o l e o n  K a ­
m i e ń s k i ,  po którego w ykształceniu, dobrym sm aku i zasa­
dach spodziewać się m ożna, iż to pismo odpowie oczekiwa­
niom , i nie mało przyczyni sie do rozkrzewicnia ogólnej 
oświaty.

P o e t a  i ś w i a t ,  najnow sza powieść pana K raszew skie- 
g o , w yszła w tych dniach z druku i jest do nabycia w  no­
wej księgarn i Stefańskiego. Cena 9 Zip. R edakc ja  Tygod. 
zająw szy się wydaniem tego rom ansu, w przekonaniu, że* m ilą 
uczyni przysługę czytającej publiczności: zostaw ia innym 
szczegółowy jeg o  rozbiór, aby nie ściągnęła  na siebie pozoru 
pareyałnego sądu.

J a k  języ k  i lite ra tu ra  polska coraz więcej i  za g ran icą  
się rozszerza, dowodem , iż przy uniw ersytecie E rlangen  
w B aw aryi znajduje się nauczyciel jeży k a  polskiego, a tym 
je s t nicjakiś pan Otto.

W  przeszłym  miesiącu w ydał pan Sienkiewicz - P a m i ę ­
t n i k i  d o  h i s  t o r y  i p o l s k i e j . -  Tom pierw szy zaw iera 
R ękopism  Kitowicza.

Z  W a r s z a w y .  Z  najnow szych dzieł w yszlych zasłu­
g u je  11a uw agę: O b r a z  ni i a s t  a X u h  l i  n a . Jedno  z pism 
w arszaw skich tak o niem donosi: -Dzieło to historycznie|(!) 
skreślone, prócz opisu m iejscow ości, zaw iera w iele szczegó­
łów historycznych, k tóre zachow ując się jedynie w podaniu, 
napisach grobow ych, lub aktach m iejskich, dotąd w ukryciu  
zostaw ały ; w rozdziale pomników między innemi znajdują 
się nadgrobki: Sobastyana Kłonowieza poetją F irle jów , A da­
ma T arły  i Adama P szo n k i, Szaniaw skich, Jan a  K ochano­
w skiego , D oktora  W o jc iech a  O czko, T re te ra , księcia P a ­
w ła Sanguszki i t. d.; być m oże, iż z tego źródła m ógłby 
kto objaśnić się w legitym acyi szlachectw a(!!) R ycinyprzed- 
staw iają : S tarożytny zamek lubelsk i, tenże zamek restauro­
w any , ru iny  pałacu T a rłó w , ru iny  pałacu Sobieskich i R a ­
dziw iłłów , oraz widok zamku i ogrodu w łoskiego w W ozu- 
czynie.« — Z  pism czasowych w yszły fu tylko.- Poszyt tomu 
2go Ś w i a t o w i d a ,  zaw ierający: T in tilla  T an ce rk a ; Panna 
G eorges, skic biograficzny; R ozm aitości; N ow iny teatralne. 
— Poszyt lOty G a l e r y i  o b r a z o w e j  z w i e r z ą t  R eichen- 
b ach a , tłóm. przez Leśniew skiego. Gale dzieło obejm ować 
ma 12 poszytów. Cena 60 Z ip. — E n c y k l o p e d y i  p o ­
w s z e c h n e j  wyszedł N r. 3. tomu 3go, zaw ierający artykuły  
od B arcelona aż do Batory.

K sięgarnia polska donosi, iż ju ż  ukończony został druk 
S ł o w n i k a  f r a  n c  u z  k o - p  o l s  k i  e g o . Cena prenum eraty 
wynosić ma 12 fr.

Pan  W y  s o c k i ,  o k tórego  w ybornej grze ju ż  w spomnieli­
śmy, dał się w Poznaniu  w dwóch koncertach słyszeć. W  osta­
tnim g ra ł pierw szą część koncertu C hopina, swej kompozycyi 
K rakow iaki i Polonez w ielki C hopina; a  w pierwszym A da­
gio i  R ondo z koncertuE m oll Chopina, -K rakow iaka-, w iel­
kie Rondo koncertowe w łasnej kompozycyi i trudny D iver­
tissem ent Liszta z niezrów naną dokładnością, biegłością i 
uczuciem, i dowiódł, że do najw iększych fortepianistów  dzisiej­
szych policzonym być może. Mimo pochwal i oklasków, 
którem i na pierwszym dość licznie zebrana publiczność obsy­
pała rodaka , na drugi koncert tylko mało osób się zebrało ; 
inne przedmioty, jak  n. p. w yścigi (!!) w ystaw a bydła (!) tak  
zaję ły  publiczność nasze, że o muzyce, ó zachęceniu narodo­
w ego talentu ani pomyśleć nie m iała czasu!! — —

Czcionkami 11'*. D eckera i Spó łk i.
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